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BÓj 0 iftarzadu
na plenarnem  posiedzeniu Sejmu

Przez cały dzień wczorajszy 
toczyła się przy maiem zaintere
sowaniu posłów dyskusja ogólna 
nad rządowym projektem ustawy 
samorządowej.

Sejm, przystępując do obrad nad tą 
sprawą, wz ął się do jednego z naj
bardziej podstawowych zagadnień u- 
stroju państwa. Do dziś dnia niema w 
Polsce jednolitej ustawy samorządo
wej i rządzimy się ustawami, pozo- 
•tawionemi po zaborcach, z dodat
kiem poszczególnych rozporządzeń i 
zmian, ogłoszonych przez władze poi 
•kie.

Poprzednie Sejmy pracowały nad 
ustawą samorządową, jednakże spraw 
tych nie mogły doprowadzić do koń
ca. Przebudowa ustroju samorządowe 
go oznacza bardzo poważną zmianę 
W działaniu organizmu państwowego, 
dlatego w poprzednim Sejmie obecny 
ręferęnt ustawy samorządowej, p. Po 
laldiwicz, wyraził się, że ustawa samo 
rządowa może przyjść dopiero po 
zmianie konstytucji.

Projekt, nad którym obecnie obra
dują Sejm, wniesiony był ub. roku i 
został opracowany podczas bieżącej 
sesji w komisji administracyjnej pod 
przewodnictwem p. Polakiewicza, któ 
ry objął rełerat tego projektu.

Projekt jest atakowany przez 
wszystkie stronnictwa opozycyj
ne ze względów politycznych i 
zasadniczych.

I tak: podnosi się zastrzelenia prze 
ciwko jednolitemu ustrojowi samorzą
du na terenie całego kraju, gdyż w o- 
becnym stanie rzeczy oznacza to zrów 
nanle wysoko postawionych organiza- 
cyj samorządowych na ziemiach za
chodnich z niedawno powstalemi na 
Wołyniu 1 Polesiu.

Stronnictwo Narodowe obawia się 
również, te przez stworzenie gmin 
zbiorowych na terytoriach, zamiesz 
kalych również przez mniejszości, do 
prowadzi to do wzmocnienia mnie szo 
scł i osłabienia elementu polskiego.

Stronnictwa lewicy atakują podnle 
sienie granicy wieku w nowoprzewi
dziane! ordynacji wyborczej, przepis 
o konieczności znajomości języka poi 
sldego dla radnych i warunek ukoń
czenia szkoły średniej dla zawodo
wych sołtysów i wójtów .

Atakowane Jest również zniesienie 
Instytucji ławników, a zastąpienie ich

Strajk w „Zofjów ce”
w  zakładzie d a obłąkanych

W czoraj odbyła sję w Inspek
toracie P ra e y  konferencja mię
dzy delegatam i pracowników 
zakładu dla umysłowo chorych 
w Otwocku „Zofiówka41, a dy
rekcją  zakładu.

Konferencja zakończyła się 
w ten sposób, iż dr. Frostig  w 
imieniu dyrekcji zakładu o- 
św iadczył gotow ość skierow a
n a  całe j spraw y pod arbitraż. 
Delegaci nie zgodzili się na ta 
kie w yjście z sytuacji i opuś
cili salę obrad.

U wynikach konferencji za
wiadomiono pracowników za
kładu, którzy z m iejsca ogłosili 
stra jk  W obec tego że zakład 
przestał wydawać obiady pra
cownikom, utworzono specjalny 
kom itet strajkow y.

Teren zakładu obsadzony zo 
stał policją

w większych miastach przez odpowied 
nie zwiększenie mchowych i zawodo
wy wiceprezydentów.

Ogólnie zarzuca opozycja projekto
wi cąiność do rozciągnięcia kontroli 
państwowej 1 podporządkowania sa
morządu wiadzom administracyjnym.

Przedstawiciele blcku B. B. jak rów 
nież przedstawiciele rządu wskazują, 
że projekt oznacza krok naprzód w 
sprawach samorządowych, gdyż wpro 
wadza jednolity ustrój i usuwa chaos 
ustaw i przepisów; zmierza eto stwo
rzenia zdrowych podstaw finanso
wych dl samorządu, a przez to umoi 
łlwia mu byt. Z tego powodu mia
steczka (poniżej 3000 ludności) będą 
łączone w większe okręgu Projekt

wprowadza w miastach system prery 
dencki (z przewagą burmistrza), prze 
wiJujc zawodowych członków zarzą- 
d i miejskiego (o fachowem wykształ
ceniu).

Z tych zasadniczych punktów 
był oświetlany wczoraj na cało- 
cizitnnert posiedzeniu wspomnia 
ny projekt przez posłów, a  więc; 
Ciołkosza (P . P. S .) , Chowańca 
(B B ) , Roguszczaka (N. P. R .), 
Półjana (Ch. D .), Lewickiego 
(Ki. Ukr.), Sommersteina (KI. 
żyd .), Wierczaka (Ki. Nar.) i in
nych.

Do 15 marca

kartele maja zniżył ceny
Akcja rządowa, zm ierzająca 

do dalszego obniżenia cen arty  
kułów skartellzowanych, pro
wadzona Jest przez powołane 
czynniki w dalszym ciągu z 
tern, że cała ta  akcja ma być za 
kończona do dnia 15 m arca.

Jak słychać, wysunięty zo
stał postulat obniżenia cen prze 
mysłu naftowego o 30 proc., wę 
gla o 20 proc., cementu o 20 
proc. I papieru również o 20 
proc. C o się ty czy  cementu, to  
władze, kierujące tą akcją zniż 
ki cen, uważają, że Już w naj-

Wojna „na wielka skale
nieunikniona w Mandżurii

« «

WASZYNGTON (PA T) —  W 
amerykańskich kolach oficjal
nych panuje wielkie zaniepoko
jenie z powodu niepowodzenia

prób pojednawczych pomiędzy 
Chinami a Japonją. Przeważa po 
gląd, iż wojna na wielką skalę 
w Mandżurji staje się nieuniknio

ną. Oczekiwana jeat blokada 
portów chińskich przez japónję 
oraz wycofanie się Japonji z Li
gi Narodów.

M l « nieuk ile rn I M  s  w lm ti
BERLIN (PA T) —  Wczoraj 

ogłoszona została w całej Rze
szy Niemieckiej odezwa Central
nego Komitetu Wyborczego do

ludu polskiego. Polacy nie w ez-iknąf łm dostęp do urn wybor- 
mą udziału w wyborach do par- J czyich, żądając, aby najprzód 60 
lamentu Rzeszy, gdyż, jak stwier I tysięcy Polaków zgłosiło publicz 
dza odezwa, rząd Rzeszy zam-1 nie jistę polską.

Żniw wybuch w gazowni niemieckiej
B IN (P A T ) —  Z Fran k-1 aj eksplozja w zr.&ulująceł się w.tonn wyleciała w powietrze, wy- 

furtu n/Menem donoszą, że w ga I ;tanie budowy instalacji do rafi- i iządzając w oJco!,cy snaczne szfco 
zowni wschodniej nastąpiła wczó nerji gazów. Pokrywa wagi 3 0 1 Jy  niateijalłU

BeoeStts porwanie milionera
-przyjaciela słynnego lotnika Lindb- rgha

dresowan* tfo starego Bottchera, 
ojca uprowadzonego, znanego 
multi{niijońe& W liście swym 
bandyci d ^ a  instrukcje co do 
sposoby złojenia okupu i kończą

LONDYN (PA T) —  Dzienni
ki londyńskie informują o nowem 
porwaniu w Ameryce pozostają- 
cem w związku ze słynnym lot
nikiem Lindberghiem. Najlepszy 
przyjaciel pik. Lindbergha, mło
dy miljoner w Colorado, Karol 
Bottcher, został wczoraj uprowa 
dzony przez bandytów, którzy żą 
dają 40.000 dolarów okupu.

Bottcher otwierał swój garaż 
w Denvar, aby wstawić samo
chód i w tej właśnie chwili przy 
stąpiło do niego 2-ch osobników, 
uzbrojonych w rewolwery. Sie
dząca w samochodzie żona Bott
chera błagała go, aby nie odma
wiał żądaniom, bojąc się o jego 
życie. Bandyci wręczyli pani 
Bottcherowej żądanie okupu, a -

ż« dziecko Lindbergha 
byłoby dziś jeszcze żyło, gdyby 
okup został złożony. Bottchero- 
wie gotowi są zapłacić żądany 
okup.

o s t a t n i  d z i e f i !
Dziś ostatni termin złożenia swego adresu w redakcjł naszego pisma!

Po odpowiedrtlem posegregowa niu adresów już w lutym nastąpi rozdawanie pierwszej serjł.

3 0 0  c e n n y c h  p r e m i i
Wkrótce Administracja rozpocznie wysyłkę zawiadomień o przyznania poszczególnym Czytelni

kom jednej z premij pierwszej serjŁ 
Jedyny warunek otrzymania premij —  to stale czytać 1 przechowywać numery naszego płema, by

na żądanie Administracji okazać 30 kolejnych numerów nazzego pisma.

Następne serie premii rozdawane będą to  miesiąc
Wszyscy zalśni winni przechowywać numery naszego pismo

bliższym czasie osiągną swój 
cel. Rokowania z przemysłem
węglowym są obecnie w  toku.

Niezależnie od ogólnej randy, li 
obniżka cen odpowiadać oma obec
nym stosunkom gospodarczym w Kra

S,  przeprowadzenie przez rząd zniż* 
cen kartelowych nie pozostanie 

bez wpływu na projektowana podję
cie już wczesną wiosną robót poidła 
nych, dla których niektóre produkty 
przemysłów skartellzowanych stano
wić będą poważne pozycje wydat
ków.

Jak wiadomo, roboty publiczne, 
przewidziane w projekcie ustawy o 
funduszu pracy, mają być podjęte na 
sumę około 60 mil jon ów złotych. Pó 
nacto przewidziane są fundusze Inwe
stycyjne, jako to: fundusz drogow* 
oraz fundusz Inwestycyjny w budże
cie ministerstwa komunikacji. Dja 
wszystkich tych funduszów uzyskanie 
zniżki cen na produkty przemysłów 
skartellzowanych oznaczać będą znacz 
ną ulgę po stronie wydatków.

W zrost bezrobocia o 6,498 o s f t  
w ciągu tygodnia

Według ostatnich danych pań 
stwowych urzędów pośrednić- 
twa pracy, liczba bezrobotnych, 
zarejestrowanych na terenie całej 
Polski w dniu 11 b. m., wynosiła 
ogółem 276.075 osób, co w po
równaniu ze stanem z ubiegłego 
tygodnia stanowi wzrost bezro
bocia o 6.49S osób.

Dekret o stowarzyszeniach 
działa

Z nakazu Komlsarjatu Rządu ople* 
czętowany został wczoraj w Warsza
wie lokal Związku Kupców Tytoni# 
wych R. P. przy ul. Mazowieckiej 1; 
naskutek zapadłej decyzji o rawieąre* 
nln jego działalności. Jak się dowia
dujemy, na terenie stolicy łeśń to  
pierwszy wypadek zastosowania roz
porządzenia Prezydenta RzpHtej o sto 
warzyszenłach, które weszło w tycie 
w roku bieżącym.

Skargi na adw, Parzyftskfegt 
nie ustają

Do Prokuratury stołecznego 
Sądu Okręgowego wpłynęły jesz 
cze 3 nowe skargi przeciwko 
adw. Luc anowi Parzyńskiemo. 
aresztowanemu za przywłaszczę 
nia. Są to skargi osób przebywa 
jących zagranicą, które powierzy 
ły adw. Parzyńskiemu przeprowa 
dzenie formalności spadkowych.

Skarga d yr. W aśklewfcr* 
przeciw Zakładom Żyrardowskim

Dyrektor Zakładów Żyrardowskich 
p, Jan Waśkiewlrz, wystąpU na drogę 
sądową przeciwko tym Zakładom, do 
magając się odszkodowania w wyso
kości i 10 tysięcy złotych za rozwłaz* 
nie kontraktu, które rastąpłło i  winy 
Zakładów Żyrardow skich. Rkp.rgn p. 
Waśklcwicza wpłvnęła już do sądu 
okręgowego w Warszawie.

Proces ten, z uwag! n& wj darzenia 
na terenie źyratdoWa, zapoWiktlA się 
bardzo ciekawie I niewtrtpłMe obfito
wać będzie w momeniy natury »enst 
c)Jnej- ____________

G I E Ł D A
Obroty większe, tendencji niejedno 

lita. Dolar — 8,92, rubel złoty — 4,75.
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W srśJ obłąkciiytli zbrodniarzy
Do czego doprowadza wieczne narzekanie?

Nieopodal każdego większe
go miasta znajdują się zakłady, 
mieśzezące w swych murach 
tych, których popularnie nazy
wa się w arjatam i, to je s t  cho
rych psychicznie. ,

Tworki, Kulparków, Kocha
nówek —  oto litan ja m iejsco
wości, gdzie przebywa niejeden 
dziesiątek nieszczęśliwców, nie 
gdyś zupełnie zdrowych i zdol 
nych do normalnego życia, dziś 
zam kniętych i odseparowanych 
od najbliższych.

Jedni z nich, niebezpieczni, 
trzymani muszą być na uwięzi, 
za kratami, drudzy zupełnie do 
broduszni, z wiecznym uśmie
chem obłąkanego na ustach — 
spacerują spokojnie. Tylko nie
normalne słowa nerwowe ru 
chy wskazują, że są to ludzie 
wymazani z listy normalnych 
obywateli.

Wśród jednych i drugich znaj 
duje się kategorja łudzą którzy 
zanim dostali się poza te mu- 
rv, pozostawili po sóbie ponurą 
pamiątkę w postaci m orderstwa 
drogich sobie lub obcych osób, 
czy to w nagłym  szale* czy też 
z miłości lub zazdrości.

Ci „obłąkańcy - zbrodniarze**, 
którym niewidzialna moc wlo- 
ż j ia  do ręki siekierę, nóż łub 
szty let przeważnie żałują popet 
nionych czynów.

Żcden z nich prawie nie wra
ca do swych domostw i kończy 
żyw ot poza murarm 'l worek 
czv Kochanówka.

W jednej z sal podwarszaw
skiego państwa obłąkanych spo 
tykam  staruszkę — żyw y przy
kład do jakich rezultatów może 
doprowadzić wieczne krakanie: 
je s t  źle, będzie gorzej.

Zastaję ją  we łzach, które 
ciekną bezustannie po zniszczo 
nej, dobrodusznej tw arzy. Wdo 
wa dziś 58 lat licząca, miała 
in  wychowaniu dziewczynkę 
sierotę. Od najm łodszych lat 
pielęgnowała ją , przelew ając 
całkow itą miłość matki bez

dzietnej na sierotę. M iłość Jej 
w stosunku do dziewczynki na 
zywano czasem  w okolicy cho
robliwą.

Przed żniwami zeszłego ro 
ku staruszka wpadła w stan 
czarnej apatji. Nic ją  nie cieszy 
ło, znikąd nie słyszała  słów po
ciechy. To kartofle nie obrodzi 
ły, to sąsiedzi mówili, że takie 
ciężkie lata nadchodzą, jakich 
przedtem nie było, to znów, że 
zbliża się wojna gazowa, w cza 
sie której ludzie padać będą, jak 
muchy.

W głowie biedaczki nie mogła 
się pomieścić myśl, że ukocha
na wychowanica nędzie tfer- 
p.eć, gdyż zbliżają sje lata 
wszelkich okropności.

—  Trzeba ją  ratować... rato- 
tować —  szetpalo je j coś cią
gle. Ale ja k ?

Aż pewnego hgo^wego p o ili; 
ka przyszedł „ratunek S taru 
szka w stała ok' ?e 5 rano, 
schwyciła siekiero i dwoma 
strasznem i ciosami rozplatc.ła 
głowę swej wyehowanicy.

—  Ani nie pisnęło biedactwo 
■ mówi przez łzy kobiecina. —

mój Boże, przecież nigdy nic

spała na tym  Soku, tyłem  'do 
izby. A tego rana tak jakoś 
dziwnie drzem ała!

P o  tym  okropnym czynie bie 
gnie do strum yka, by się uto
pić, ale w m iędzyczasie przy
chodzi je j na m yśl, że przecież 
trzeba zabitą pochować. W raca  
więc do izby, w yjm uje uciułane 
grosze, oddaje ludziom. —  To 
dla m ojej Ju lci —  mówi — 
wszystko dla niej.

Na smutnym obrzędzie po
grzebowym staruszki już nie 
było, gdyż została umieszczo
na w Tw orkach, gdzie całe dni 
opłakuje swój czyn. Pogrąża 
ją  to w jeszcze większy stan 
przygnębienia moralnego. Opo
wiada, ze bała się najw ięcej 
więzienia, gdyż ludzie mówili 
je j że zostanie wrzucona do ro 
brkćw , szczypawek i karalu
chów.

Jak  uczy wiedza medyczna, 
depresja za rok lub dwa minie 
i staruszka powróci na swoje 
gospodarstwo, lecz czy znów 
nie zachoruje i nie zabije objek 
tu nowej miłości, tego gwaran
tować nie można.

Miesławski.

W

li
Wesoty Kącik \

PRZEKONAŁ GO

K O L C E

W -zja  l o k a l n a
n a  m ie js c u  f r z ;  e t h a n ia  d z ie c k a  p r z e z  t r a m w a j

Stało się to wiosną ubiegłego j się 7-letni chłopiec, Jakób Fran-
roku Pierwsze cieplejsze promie 
nie słoneczne wywołały na uli
cę blade dzieci z małych dom- 
ków na krańcach miasta Na uli 
cy Elbląskiej bawiła się gromad 
ka; tramwaj stał tu na końcowej 
linji, rzadko przejeżdżały wozy, 
samochody Malcy dokazywali 
bezkarnie na stopniach wagonu, 
gonili się przez szyny, wybucha
ły śmiechy, szczebioly radości

Motorniczy Józef Cyranek cze 
kał znudzony na porę odjazdu. 
Nareszcie ruszył. W tej samej 
chwili rozległ się przeraźliwy 
krzyk: pod koła tramwaju dostał

Kio u c 2  zostać bohaterem pow ieść?
U i zy in a iiś iiiJ od Pani Hiidy 

B arSh ie j list n astęp u jące j tre śc i:
„Niezmiernie ciekawa byłaby 

pav> jeśój wzięia naprawdę z źy- 
•3«n, biednej i samotnej dziewczy
ny prześladowanej przez okrut
ny i meub.agany los.

Porzucona przez uwodziciela, 
podiigo człowieka, którego nad 
z/cie ukochała i oddała mu swe 
piękne i miocie ciało; porzucił ją 
w Cu wili, gdy się dow iedział, że 
miłość ich ma dać im owoc Wy 
pędzona zostata z domu kuzy
nów', u których się wychowywa
ła. Nie mogąc zapracować na zy 
c,e i nie mając s.ę gdzie podziać, 
pozostały je j tylko dwie rzeczy: 
albo sm.erc, albo cierpienie.

Działo się to w r. 1932, zaled
wie przed kilku tygodniami.

W dzień Bożego Narodzenia, 
porzucona przez swego uwodzi
ciela i przez wszystkich swych 
przjjacioł, których miała nie
zbyt wielu, bo potrzebowała po
mocy, biedna dziewczyna wśród 
ogromnego bólu i wstydu urodzi
ła rozkoszne maleństwo... na uli
cy, na Pradze, skąd ją  policja 
przewiozła do Zakładu św. Elż
biety na ul. 11 Listopada.

Ta piękna dziewczyna, mają
ca dopiero 23-ci rok życia, nie 
spodziewa się niczego dobrego, 
bo teraz znów dowiedziała się o 
sobie strasznych rzeczy: dokto
rzy stwierdzili, ze ma krew zame 
czyszczoną A więc je j ukochany, 
obywatel ziemski* Jen godi bo

gacz zostawił jej w prezencie 
straszną chorobę.

Kiedy się o tein dowiedziała, 
wzięła swe najdroższe, kochane 
maleństwo, weszła na klatkę 
Schodową czwartego piętra i 
chciała się rzucić w przepaść 
wraz z dzieckiem, by ponieść 
śmierć na miejscu i nie męczyć 
się tak strasznie. W ostatniej 
chwili pochwyciła ją poslugacz- 
ka i nie dopuściła do samobój
stwa. Samobójstwo to chciała 
popełnić przed dworna tygodnia
mi. *

Nie napisała Pani, czyje opisu 
je  Pani życie, ale to, co Pani opi
sała —  powinno być przede- 
wszystkiem przedmiotem aktu o- 
skarżenia przeciwko potworne
mu uwodzicielowi.

Należy w pierwszym rzędzie 
zająć się pomocą dla nieszczęśli 
wej matki i je j maleństwa. W te
dy, kiedy znajdzie dach nad gło
wą i strawę —  wtedy dopiero 
bylibyśmy w stanie pomyśleć o 
napiętnowaniu tego pokroju lu
dzi w formie powieści.

Wierzymy, że znajdą się lu
dzie, którzy przyjdą nieszczęsnej 
mtodej matce z pomocą i o tę po 
moc przedewszystkiem wołamy!

Niechże Pani poda nam adres 
(do naszej tylko wiadomości) tej 
nieszczęsnej matki, gdyż wierzy 
my, że znajdzie się obrońca, kić 
ry wytoczy proces nikczemniko
wi,. że znajdą się iudz:e, którzy 
zaopiekują się matką i maleń
stwem, .

Kowsici, tuż z pod wagonu uciek
ła spłoszona jego sioslrzyczka, 
którą malec trzymał za rękę. 
Gw aitowne zahamowanie tram
waju nie mogło uratować dziec
ka.

Z obciętemi aż powyżej kolan 
nogami —  przewieziono chłopca 
do szpitala. Zmarł po godzinie, 
wskutek upływu krwi. Wczoraj 
sprawca nieszczęśliwego wypad 
ku stanął przed sądem okręgo
wym, oskarżony o spowodowa
nie śmierci dziecka nastutek nie
ostrożności. Świadkowe zajścia 
zeznali, ze motorniczy Cyranek 
ruszył, nie dawszy uprzednio syg 
nału.

Oskarżony do winy się nie 
przyznaje, twierdzi on, że prze
jechany czepiał się wozu, że mi
mo dzwonkuw bawił się na stop 
niach wagonu.

Obrońca oskarżonego prosi o 
dokonaniu wizji miejsca wypad
ku, powołuje się na orzeczenie 
eksperta, który twierdzi, że na 
stacjach końcowych motorniczy 
nie posjuguje się sygnałami, po
nieważ jest zbyt mały ruch i 
mieszkańcy przedmieść lekcewa
żą sobie dzwonki. Sędzia —  prze 
wodniczący rozprawy, przychylił 
się do wniosku adwokata i zarzą 
dził przerwę w procesie dla do
konania wizji lokalnej.

Ważne  dla pań!
A P A R A T  
„ T R Y U M F "
pierze wszystką 
bielizną w 10 
minut, to też 
słusznie, że no
woczesne gos
podynie nie uz- 
nują rącznego 
prania.

Koszt aparatu 
minimalny, osz
czędność czasu 
i. pracy wielka. 
Żądać telefon. 
539-65 bezptatn. 
pokazów u sie 
bie. W arszaw a 
NoWy -Św iat 59 
Zastępstwa na 
prowincję odda
my.

Pamrętajcie
o bezrobotnych

Ostatni seans w kinie. W ostat 
nim rzędzie siedzi samotna przy 
stojna niewiasta. O krzesło da
lej z prawej strony kiwa się sen 
nie podchmielony jegomość. Są
siad z lewej strony ma również 
nos mocno zarumieniony i przy
suwa się coraz bliżej do samot
nej niewiasty. Usiłuje nawiązać 
rozmowę.

—  T a facetka na filmie —  od 
żywa się —  niczego sobie, 
owszem. Tylko, że szwargocze 
po angielsku i ma chrypkę. I jak 
na nią patrzeć to oczy bolą. Stra 
sznie cholera miga na płótnie.

Samotna niewiasta wpatrzona 
w ekran nie odpowiada.

—  Już wole na panią patrzeć
—  ciągnie sąsiad. —  Raz, że pa 
ni nie miga, a po drugie żywe 
ciało, choć w gorszem gatunku, 
lepsze od najlepszego obrazka

Niewiasta milczy. Jegomość 
przysuwa się jeszcze bliżej i szep 
cze:

—  Żeby na te facetkie na filmie 
popatrzeć, dałem złocisza, ale pa 
ni dałbym z dziesięć.

Niewiasta odsuwa się.
—  Dwadzieścia!
Brak odpowiedzi.
—  Trzydzieści!
—  Nic...
—  Pięćdziesiąt.
Niewiasta mięknie. Na twarzy 

jej wypływa uśmieszek.
-  O jej! Jaki pan niegrzeczny. 

Kobiete w kinie zaczepia... A czy 
to nie czas pogadać, jak wyj- 
dziem?

—  W ięc pójdzie pani ze mną?
—  zapala się zalotny sąsiad. —  
Po wypłacie dziś jestem. Kolacje 
postawie, forsy nie pożałuje!.. 
Pójdziesz aniele?

—  Pójdę...
Sąsiad z prawej strony, który 

się przed minutą obudził przysłu 
chuje się tej rozmowie. Wreszcie 
z wyrzutem w głosie odzywa się 
do sąsiada z lewej

—  Panie szanowny! Jak panu 
nie wstyd? Gdzie pan masz su
mienie?

—  O co panu chodzi?
—  Kryzys jest, bezrobocie, nę 

dza, o pieniądze trudno, a par 
ciężko zarobiony grosz na kobie 
te chcesz wydać?

Sąsiad z lewej strony opuszcza 
ze skruchą głowę.

—  Gdzie pan masz rozum? —  
oiorunuje sąsiad z prawej. — 
Czasy straszne, aż sie płakać 
chce! A pan na takie głupstwa 
lorse wvrzucasz?

Srsiad z lewej ma łzy w o- 
czach.

—  Czy nie lepiej —  ciągnie ą 
siad z prawej —  za te pieniądze 
iść sobie gdzie ze znajomym :v  
wódkę, o r " b t ’'ce pogadać, o kry 
zysie, o ciężkich czasach, o bie
dzie?

Sąsiad z lewej wzdycha ciężko.
—  AAasz pan racie —  mówi z ’ 

skrucha. —  Chodź pan! Idziem 
na wódkę...

Ob îj panowie wychodzą, zosta 
wiaiae czerwoną ze złości samot 
ną niewiastę.

Napoleon Sądek

Panienka do służącej": — Ka
siu, pozwalam ci od dziś trza
skać drzwiami jak najm ocniej, 
bo ja  sie zakochałam  w kapita
nie artylerii...

—  No teraz mogę umierać 
spokojnie —  westchnął stary  
o jciec — mój syn ma przy
szłość zapewnioną... Dostał 
dziesięć lat kryminału

Piękna Ola do siebie: — T e
raz nie wiem, czy m im  się 
ubrać i iść do W icka, czy też 
s'ę rozebrać i czekać na W ac
ka?.. r i  ?

•  o  •

Pewna stara  panna m*ała 
zw yczaj, wróciwszy wieczorem 
do swego dziewiczego pokoju, 
zaglądać pod łóżko czy się ta r, 
złodziej nie schow ał 

Razu pewnego zajrzała i onie 
m iała: pod łóżkiem leżał jakiś 
drab.

W yciągnęła go przerażone
go, krzycząc histerycznie:

—  Ha, mam clę! Trzydzieści 
lat na ciebie czekałam !

Samobójstwo w...

Komisarz: — 1 nic pani nie słysza
ła?

Dozorczynl; —  Panie komisarzu, 
takie tu są zawsze huki, że kto mógł 
wiedzieć, że to akurat z rewolweru. 
Dalsze dowcipy znajdziesz w 
ostatnim numerze „W esołych 
Wiadomości, który się dziś ukaże.

Cena 10 gr.

R A D  J O
1140 Codzienny Przepęd Polskiej. 

12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 
15 15 Komunikat gospodarczy, ló. 1 
Kronika harcerska 15-35 Program du 
dzieci. 16.00 Koncert sol.stów z p,., i 
gramofonowych. 16 ‘ C  „Rarańcza" — 
wygi. płk. dypl. Stanisław Kutkow- 
ki. 17.00 Odczyt dla nauczycieli mu
zyki. 17.20 Muzyka z płyt gramofono
wych. 17.40 „Ubezpieczenie emery
talne pracowników umysłowych".
18.00 Muzyka lekka.. W przerwie wia 
domości bieżące. 19.00 Rozme tości. 
19.20 „Skrzynka rolnicza". 19.30 Fel- 
jeton literacki p. t. „Szlakiem powie
ści polskiej" (Wierzyński, Cty^cniaii 
ski). 19.45 Pras. Dziennik Radjowy.
20.00 Muzyka lekka ze Lwowa. 20.50 
Wiadomości spurtowe. 21.00 Recital 
fortepianowy. 21.55 Transmisja z Ka
towic. 22.25 Muzyka taneczna. 22.40 
Odczyt w jęz. rng. p. t. „Wielki fi
zyk polski — Marian Smolurhowski" 
— wygi. prof. Malarski (Tr. ze Lwo
wa). 2300 Muzyka taneczna;

CHÓR ESBENA — W RAD JO
Dziś o godz: 20.00 nadaje rozgłosu a 

warszawska ze Lwov.a Koncert nowe 
go zespołu wokalnego, noszącego naz 
wę „Chór Esbena", który w dziedzi
nie lekkiej sentymentalnej piosenki 
wnosi nowy wiasny repertuar.
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tliewiena im grozoep przestety
Po 12 latach więzienia mąż chce się zemścić

O f i a r a  n a u k i
Z n a k o m i t y  r e n t g e n o lo g  z m a r ł  s t r a w i o n y  p r o m ie n ia m i

(m ) Przed paw dniami z wię
zienia w Mokotowie został zwol
niony po odcierpieniu 12-letnie- 
go wyroku, głośny przed wojną 
bandyta* Boruch Iczkowicz. Ka
mera tego przestępcy, który był 
Ongiś postrachem całe j Warsza 
wy, obfitowała w tak sensacyjne 
momenty, że warto je  przypom
nieć.

»
Nad uciemiężoną R zplitą świ 

szczaj jeszcze carsk i k n u t 
W szelkie dążenia do wyzwole
nia się z pod buta cara  M ikoła
ja  II 1 jego pachołków, były tę
pione z  całą bezwzględnością. 
W ięzienia były przepełnione 
przestępcam i politycznym i, a 
wśród nich olbrzym im  zastę
pem młodzieży, których rzuco
no do lochów za „antypaństw o 
we'* m yśli o.„ mowie polskiej.

C arska ochrana, sCynna ze 
sw ej bezwzględności, wdzierała 
s ię  nocą do mieszkań obywateli 
polskich, aresztu jąc nieraz Bo 
gu ducha winnych ludzi i wtrą 
ca ła  ich do więzień. W y sta rcz y ł 
„donos*, a stateczn y , poważny 
obywatel wpadał w sidła mo
skiew skich stupajek.

T ak  tępiono w szelką myśl o 
niepodległości, ale zgoła inaczej 
odnoszono się do św iata prze
stępczego. W  stosunku do ban
dytów, w łam yw aczy i różnego 
kąllbru złodziei, carska policja 
zachow yw ała się z godną po
dziwu dżentelm enerją.

Coprawda nie do w szystkich, 
ale ci przestępcy, k tórzy zdoła 
11 wyrobić sobie „m arkę", dzięki I 
zuchwałym wyprawom , ohyd-1 
nym morderstwom, bylł naogół 
mile widziani i traktow ani u- 
przejm le przez carskich  ślepa 
czy.

Tak przedstaw iały się ów
czesne stosunki 1 dlatego spe
cjalnego charakteru nabiera po
stać  Borucha Iczkow icza, który 
nagle w ypłynął na powierz 
chnię życia przestępczego.

*

Jeszcze przed wybuchem 
wielkiej rzezi św iatow ej, W ar
szawa niejednokrotnie była a- 
latm ow ana bestjalskfem i mor 
derstwami, napadami it. d. Ofia 
ry napadów, czy rodziny zam or 
dowanych z rozpaczą szukały 
pomocy u policji.

W szelkie jednak błagania po
zostaw ały bez ech a : oficerowie 
policji wysłuchiwali biadań, po 
czem na zakończenie bezrad
nie rozkładali ręce.

W  tych warunkach nie dziw, 
żo m ieszkańcy byli pozbawieni 
pomocy I zdani byli na łaskę ł 
nfełąskę tajem niczych opraw
ców.

Kiedyw ypłynął Boruch Icz- 
kowicz, trudno ustalić. Zjaw ił 
się niespodziewanie I po pew
nym czasie zdobył uznanie u 
kam ratów  i został ich hersztem . 
Młody i am bitny bandyta urzą 
dzał przemyślne napady, zaw
sze z powodzeniem. Pieniądze 
wpływały do kasy  bandyckiej 
szeroką srugą.

Fczkowicz, widocznie dosko
nale znał swój teren I... policję, 
gdyż ani razu nie zdarzyło mu 
się „w paść". Poprostu wszedł 
w kontakt z policją i słono o- 
p łacając... podatki miał swobo 
dę działania!

P olic ja  nie krępowała absolut 
nie herszta i jego szajki, gdy 
iednak napad jak iś wywołał spe 
ejalpy odgłos. Iczkowicz w 
Tiysl... po'icyjnych instrukcy] 
unikał z W arszaw y na parę mie
s l*cy ł

B y ło  to potrzebne, gdyż przy 
najm niej policja mogła obelgać 
w szystkich faktem , że dzięki 
ich akcji, nie ma więcej „napa
dów".

*
Iczkowicz zajm ow ał eleganc 

kie mieszkanie na Krak. Przed 
mieściu. W  przepysznie urzą
dzonych salonach odbywały się 
często libacje, na których bawi
li się przestępcy i ich., obrońcy 
—  wywiadow cy!

Honory gospodyni pełniła żo 
na Borucha, piękna, ognista Ade 
la. Bandyta kochał swą żonę 
do szaleństw a. Dowody swej 
niewolniczej miłości składał w 
postaci drogocennej biżuterji 
(pochodzącej z kradzieży) i ko
sztow nej garderoby.

P . Adela była po za tern klient 
ką najw ytw orniejszych m agazy 
nów w W arszaw ie. Mogła sobie 
na to pozwolić, gdyż pieniądze 
na ten cel dostarczał Iczkowicz.

T ak  płynęły lata. Iczkowicz 
w dalszym  ciągu grasow ał w 
stolicy, aż wkońcu przyjaciele- 
wywiadowcy uprzedzili go, że 
w związku z dokonanym ostat
nio napadem, którego echa do
szły aż do carskiego dworu, 
musi... uciekać, gdyż inaczej bę 
dzie bezwzględnie aresztow a
ny.

Iczkowicz zrozumiał. W  cią
gu kilku dni spieniężył cenną 
biżuterję, zebrał gotówkę i ser
decznie żegnany przez kam ra
tów w yjechał ze swą żoną do 
Berlina.

*

W  Berlinie zaczyna się nowy 
etap w tyciu  Iczkowicza. Ar
m aty grzmią na wszystkich 
frontach, m iijony ludzi ginie 
w krwawych walkach. W re 
wojna. Uciekinier z Polski, ma
ją c  poddóstatkiem gotówki, 
zmienia fach i z przestępcy 
przedzierzga się w... kupca.

P rzy jm u je  przedstaw iciel
stw a kilku firm i odtąd myśli 
tylko o uczciwem zarobkowa
niu. W  pałacyku swoim przyj
muje ogólnie szanowanych lu
dzi, urządza w ystaw ne obiady.

W śród stałych gości zwraca 
uwagę uprzystojny hrabia F. 
S ta je  się on po pewnym czasie 
przyjacielem  domu. Iczkowicz,

zaślepiony w sw ej żonie, nie wi 
dzi dawanych sobie przez Ade 
łę i hrabiego tajem niczych zna
ków, nie wie, że spotykają się 
w ustronnych hotelikach, gdzie 
ognista Adela przeżywa swą 
drugą miłość.

Iczkowicz z ramienia swych 
firm często  w yjeżdża i przeby 
wa dość długo poza domem. A- 
dela rozzuchwalona nie liczy 
się już z nlczem. P rzy jm uje ko
chanka we własnym domu i cze 
ka na okazję, by w reszcie porzu 
cić znienawidzonego męża.

Razu pewnego, gdy Iczko- 
wicz znów w yjechał, Adela po
słała anonim do policji berliń
skiej, dowodzący, iż w Berlinie 
ukrywa się groźny przestępca, 
przygotow ujący serje  zam a
chów. Gdy po kilku dniach icz
kowicz w rócił do domu i porwał 
żonę w objęcia, otw arły się 
drzwi i na progu stanęli wywia 
dow cy...W  łczkow ie*u obudził 
się dawny przestępca.

Mimowoli chw ycił się za kie 
szeń, gdzie dawniej spoczywał 
rewolwer, ale znalazł tylko na- 
pęczniały portfel. Sp o jrzał dziw 
nie na swą żonę.

Może zrozumiał, gdyż bez 
protestu pozwolił się areszto
wać.

N azajutrz w mieszkaniu z ja 
wił się hrabia, by odtąd jawnie 
żyć z Adelą.

*
B v ł to r. 1920. W ładze niemiec
kie zawiadomiły naszą policję
0 schwytaniu groźnego bandy- 

| ty. Po kilku telefonogramach,
iczkowicza etapem odesłano do 
Polski. Osadzono go w więzie
niu, gdzie oczekiwał na pro
ces.

Nadszedł wreszcie ten dzień
1 w vrok;em sądu. Iczkowicz 
został skazany na 12 lat więzie 
nia.

*
W  tych dniach Iczkowicz o- 

puśc5ł  wiezienie. Niktby nie d o z  
nał w tej ruinie człowieka, daw 
nego przestency. Iczkowicz zu
pełnie osiwiał, zgarbił się, ręce 
mu drża nerwowo.

Podobno zamierza w yjechać 
do Berlina, by odszukać swą 
żonę.
Czy dla zem sty?

W  Londynie zm arł w 62-g.tl? 
roku życia znakomity rentge
nolog dr. Alfred Sm ith. sKłada- 
iąc swe życie na ołtarzu 
nauki.

Dr. Sm ith był jednym z pierw 
szych angielskich rentgenolo
gów, pracujących w tej dzie
dzinie, gdy właściw ości promie 
nl Rentgena nieznane jeszcze 
były ówczesnym  uczonym.

—  M y, pionierzy rentgenolo
gii, pracowaliśmy naoślep, nie 
wiedząc jakie uzyskam y rezul
taty  swych doświadczeń 1 dla
tego skazani zostaliśm y za swo 
ją  niewiedzę —  mówił dr. 
Sm ith. — Nie wiedzieliśmy, że 
promienie te zem szczą się za 
zuchwałe w targnięcie w niewy 
krytą jeszcze dziedzinę nauki.

Sm itch był jednym z IS-tu an 
gielskich rentgenologów, któ
rzy padli ofiarą nieuleczalnej

choroby. ' pożerającej xąAiro, 
ale nieodmiennie życie vlTore- 
go. a będącej rezultatem nióp- 
strożnego i nieumiejętnego upc 
rowania promieniami Roentge
na. W  chwili obecnej z pośród 
18-tu wspomnianych w yżej u- 
czonych, 14-tu już nie żyje. Dr. 
Sm ith był 15-tym  żkolei.

Nie bacząc na chorobę, ruj
nującą jego zdrowie, Sm ith pra 
cował prawie do ostatniej chwi
li sw ego życia. Przed paru la 
ty amputowano mu nogę, póź
niej stracił niemal zupełnie 
wzrok, ręce Jego, dotknięte oho 
robą, straciły  zupełnie władzę.

Znakomity uczony zm arł w 
zuoeinei nędzy. W  ciągu o sta
tnich kilku dąt .utr/ymjrwał się 
iedynie z minimalnej subw encji, 
którą otrzym yw ał od jed n ej z 
instytucyj naukowych, dodać 
należy — am erykańskiej.

Przysię g a  nad grobem  brata
(m . g .) W dzisiejszych, kry 

zysowych czasach, gdy się sły 
szy o filantropie, mimowoli prze 
cieramy ze zdumienia oczy: jak 
to dziś, kiedy rzadko kto zdoby
wa środki na utrzymanie, znajdu 
ją  się ludzie, udzielający zapo
móg?

A jednak... W jednej z firm w 
Warszawie pracował od wielu 
lat p. Jakób D-n. Cieszył się nie 
ograniczonem zaufaniem swych 
szefów, którzy nieraz powierzali 
mu b. poważne sumy do przecho 
wywania. P. Jakób nie zawiódł 
zaufania.

Jak na kryzysowe czasy, zara
biał świetnie, przyczem pensja je 
go wynosiła 700 zł. miesięcznie. 
Miał tylko żonę, niezwykłe 
skromną kobiecinę, i oto p. Ja 
kób, często stykając się z niedo
lą ludzką, postanowił przynaj
mniej pewnej garstce nieszczę
śliwych nędzarzy przyjść z porno 
cą.

Bez reklamy, bez zapowiedzi, 
tylko porozumiawszy się z kocha 
jącą  go żoną, uradzili przezna
czać co miesiąc 500 zł. na rzecz 
biednych. Pozostałe 200 zł. mia
ły starczyć na utrzymanie.

I tak się stało. Co miesiąc p. Ja 
kób oddawał 500 zł. najbiedniej
szym. Tak upłynęło 2 lata. Pew
nego razu, wróciwszy z pracy do 
domu, p. Jakób stwierdził, że jest 
silnie przeziębiony. Natychmiast

13-ka i inne zabobony
panują wszechwładnie na świecie

Żyjem y wprawdzie w wieku, ca  nawet ludziom o dość dużem 
w którym  ogromna ilość nieby- w ykształceniu, którzy, jakby

dla wytłumaczenia.w alych wynalazków technicz 
nych i nadzw yczajnych odkryć 
naukowych winna była przeko
nać w ątpiących, że w przyro
dzie nie stwierdzono nic t. zw. 
nadprzyrodzonego, ale..

W szędzie znajdziecie zako
rzenioną wiarę w „pecha", 

szczęście", oraz w przedmio
ty , lub zdarzenia, m ające za so 
bą pociągać powodzenia, lub 
niepowodzenia życiowe.

P rzy zn ajcie  się, z ręką na 
sercu, mili C zyteln icy , czy  nie 
w ierzycie w takie rzeczy, jak  
„będzie zły dzień z lewej nogi", 
„spotka mnie nieszczęście, bo 
czarny kot przebiegł mi dro
gę", „dziś nic poważnego nie 
zam ierzam , bo mamy trzynast 
kę na kalendarzu", „radość 
mnie spotka, bo widziałem bia
łego konia, ciągnącego wóz 
siana", „powiedzie mi się, bo 
znalazłem  podkowę", I setki in
nych nonsensów?

W iara w zabobony nie je s t  ob

udają, że 
hołdują zabobonom tylko dla 
humoru.

Słynny w yścigow y kierow
ca motorówek bar. W ood, nie 
siądzie do k ierow nicyĄ  dopóki 
nie sprawdzi, czy wziął z sobą 
sw oje niedźwiadki, które wi
sząc u niego na szyi, „przyno
szą mu szczęście".

Gdy słynny lotnik kapitan 
Hawks ochrzcił swój najszyb
szy płatowiec „Te.xaco 13", in
ni lotnicy kiwali głowami z 
współczuciem i przepowiadali 
nieszczęścia. Mimo to kapita
nowi Hawksowi nic się nie sta
ło ; okazało się jednak, że nie 
jest on tak zupełnie wolny od 
przesadów, jak  się z powyższe 
go wydawać może, albowiem 
ną tablicy rozdzielczej w jego 
płatowcu umocowany jest amu 
let, kotek „Felix“, „przynoszą
cy  szczęście".

W  wiarze w zabobony, męż

czyzna dorównuje kobiecie, Jak 
twierdzą badacze obyczajów  
Do ludzi najbardziej zabobon
nych należą artyści i aktorzy, 
jakkolw iek ludzie tego środo
wiska są  przeważnie dość wy
kształceni i inteligentni. Gdy 
przekroczą próg sceny —  sta
ją  się zabobonni. W ierzą w 
„szczęśliw e" lokale dla teatrów  
i w takie, które przynoszą „pe
ch a" zespołom g ra jący m  w 
nich.

Do takich należy pewien lo
kal w śródmieściu W arszaw y, 
w którym , zdaniem aktorów 
„żaden teatr się nie utrzym a, bo 
tam kiedyś był pożar".

Jeśli premiera sztuki była w 
piątek, to „zły znak" i t. d.

Z powyższego, dość pobieżne 
go zestawienia, wynika, że dziś 
Jeszcze, w całym  świecie, bez 
względu na rozwój kultury i ey 
wilizacji. zabobony i przesądy 
m ają silne oparcie we w szyst
kich niemal klasach społecz
nych.

położył się do łóżka, wezwano le 
karza. Ustalono, że p. Jakób ma 
zapalenie płuc.

Troskliwa opieka lekarska nie 
na wiele się zdała i po upływie
2-ch tygodni p. Jakób zmarł. 
Dopiero wtedy okazało się, że 
nie pozostawił ani grosza. Wdo
wa opłakiwała śmierć ukochane
go męża, ale bynajmniej nie roz
paczała z powodu braku środków 
na utrzymanie.

Gdy o śmierci p. Jakóba do
wiedzieli się właściciele tirmy, na 
tycbmiast wyasygnowano 5000 
zł, na rzecz wdowy, a nąstępnie 
postanowili skłonie dwóch braci 
zmarłego, by złożyli również 
5000 zł. i w ten sposób zebrać ka 
pitał, któryby umożliwił biednej 
wdowie spokojne życie. Gdy pro 
jekt przedstawiono braciom, zre 
sztą bardzo zamożnym, ci kate
gorycznie odmówili, tłumacząc 
się brakiem gotówki.

Nadszedł dzień pogrzebu. 
Zwłoki Jakóba ułożono w grobie 
gdy nagle szef firmy podszedł dó 
otwartego grobu i krzyknął: 
„Nie pozwolę pochować Jakóba, 
jeśli bracia jego nie wypełnią me 
go życzenia!".

w śród obecnych słowa poważ 
nego kupca wywarły olbrzymie 
wrażenie. Jedynie bracia zmarłe
go, bladzi ze wzruszenia, stali 
spokojnie. W ówczas szef znów 
krzyknął: „Czy przyrzekacie, że 
wdowa otrzyma od was 5000 
zł.?“ Bracia chwilę zastanawiali 
się, poczem drżącemi głosami od 
rzekli: „Przyrzekamy4*.

—  Przysięgacie?
—  Przysięgamy!
—  Na pamięć nieboszczyka?
—  Tak.
—  To podejdźcie do trupa i u- 

ściśnijcie jego rękę na znak, że 
dotrzymacie przyrzeczenia!

Bracia z przestrachem spojrzę 
H wokół. ;-ą  o-

— Trupa uścisnąć? —  myśle
li, —  czy ten człowiek oszalał?

Ale kupiec był nieubłagany. 
Nie dopuszczając grabarzy, krzy 
czaL „Musicie to zrobić! —  al
bowiem ja  wam pie w ierzę!"

Upłynęło kilka dręczących mi
nut. Bardziej wrażliwe kobiety 
mdlały, kamienny spokój zacho
w a'a jedynie wdowa.

W reszcie bracia zbliżyli się do 
trupa i koleino uścisnęli zimną, 
martwą dłoń!

W strząsająca ta scena wywar
ła olbrzymie wrażenie. W szyscy 
zrozumieli, że w ten sposób da
ne przyrzeczenie musi być do- .• 
trzymane. W kilka minut później* . 
zwłoki jakóba D-n. pochow a-^,

Pamiętajcie 
o bezrobotnych



Z A W Y

Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
B artłom iej, zdumiony, spoglądał na Irenę, nic 

nie rozum iejąc. Nie śm iał wszakże pytać o szcze
góły.

Zmienił więc tem at, mówiąc ponuro:
—  W racam  właśnie z pałacu. Byłem  tam po pa

nią. Ja ś  chce koniecznie u jrzeć panią i prosi, aby pa
ni zechciała p rzy jść do nas...

Irena nie odpowiadała. S z ła  posłusznie za B a r
tłom iejem .

U progu stała  Bartłom iejow a. R zekła zimno:
—  Pani będzie łaskaw a. Ja ś  chce panią widzieć... 

Nie może już się doczekać...
Bartłom iejow ie usunęli się do przyległego po

koju.
Ja r  drazu u jrzał Irenę i z radością w gasną

cych  ocz¥ćh, szepnął:
—  P rz y sz ła ś! Kochana... O, wiedziałem, że nie 

pozwolisz mi umrzeć bez pożegnania z tobą!... Dzię
kuję cl, dziękuję, Iruśko, za rad o ść, jak ą  mi spra
w iasz!...

Irena nie m ogła oderwać wzroku od jego trupio 
bladej tw arzy. Znać już było na jego obliczu piętno 
śm ierci...

Umilkł... P o t perlił mu się na czole, występując 
coraz obficiej... Oczy gasły  coraz bardziej... zacho
dząc śm iertelną m głą...

S traszliw y jęk przeszył Irenę. K rzyknęła:
—  Jasiu , Ja s ie ń k u !-
Darem nie wołała, daremnie wzywała... N'e od

powiadał.
Zrozpaczona, oszołomiona, szeptała:
—  A dziecko?.. Nasz Boleś kurhany?... O nim 

już nie m yślisz? Zapomniałeś zupełnie?
Im.ę B o 'esia  musiało suać na Janie wywrzeć 

wielkie wrażenie. Nagle otworzył oczy i szepnął.
—  B o 'eś... Boleś... O, nie!... Nie zapomniałem o 

nim... Gnębi mnie myśl,, co się z nim stanie... O, mój 
m aleńki... kochany... jed y n y !... —  Błagam  cię, lruś! 
Czuw aj nad nim... czuw aj nad naszem dzieckiem !..

Usiłował podnieść się, ale daremnie. Głowa

opadła mu ciężko na poduszki, a na w argach ukazała 
się kraw aw a piana...

Irena jęknęła głucho... Rzuciła się ku drzwiom 
vó- - iego pokoju, ale w te j sam ej chwili zatrzy

mała się i cofała... cofała zwolna w tył...
Na progu ukazała się bowiem postać Bartłom ie- 

jow ej, która padła na kolana przed łożem syna...
Irena z przerażeniem odwróciła głowę... Bała  

się tego bólu, tych osobliwych błysków, które zami
gotały w oczach m atki, oszalałej z rozpaczy.... 
bała się starca, który także zbliżał się wolnym kro
kiem do śmiertelnego łoża syna...

W  izbie powiało śm iercią...
Irena padła na kolana, składając ręce do mo

dlitwy. Z napięciem słuchała przedśmiertnego rzę
żenia człowieka, którego nad życie ukochała...

Aż wreszcie nie słyszała już nic...
Zapanowała cisza... mogilna...
Bartłom iejow a wstała, mus nęła dłonią ramią 

Ireny i nachylając się nad nią, szepnęła:
—  Skonał. Czekał na panią. M ęczył się, wal

czył ze śm iercią dwa dni, bo chciał koniecznie pa
nią ujrzeć. Pragnieniu jego stało się zadość, więc., 
mógł umrzeć spokojnie. Ach, jakże pani go opęta
ła !.. Zabrała pani nam serce naszego dziecka, znie- 
prawiła jego ducha próżnością i pychą, kradnąc nam 
go coraz bardziej i bardzie;... Od chwili, gdy poko
chał panią, przestaliśmy dla niego istnieć. Duszą, 
sercem , całem  swojem jestestw em  należał już tylko 
do pani., staliśm y się dlań niemal obcy... Nie mial 
już innych am bicyj, niż wznieść się do sfery pani... 
Nie znał wtedy jeszcze haniebnej przeszłości ojca 
pani, dawniejszego złodzieja, a dzisiejszego lichwia
rza... Ale Bartłom iej już ją  znał... To też nawet m yś
li o tern nie dopuszczał, aby jego syn mógł się oże
nić z córką takiego człowieka... Honor zawsze sta
wiał ponad w szystko. Bezlitośnie podeptał miłość 
sw'ego syna, .rozszarpując mu serce na strzępy... 
Od owej chwili wszystkie nasze marzenia o szczę
ściu rozwiały się... Postanowienie o jca zabrało nam

syna. Dziś straciliśm y go już na wieki. Tak, już te
raz po w szystkiem . Dzieło pani, podłe i haniebne, 
zostało doprowadzone do końca. Niech pani się cie
szy...

Umilkła na chwilę, ale zanim Irena zdążyła 
coś rzec, dodała:

—  W ’em, że za chwilę oouścf pani nasz dom, 
aby już nigdy do niego nie wrócić. Zanim pani jed
nak opuści nasze progi, chciałabym  wiedzieć gdzie 
je s t dziecko. Pragnę wziąć je  do siebie. Sy na Ja 
sia... chłopczyka, którego tak ubóstwiał mój chło
piec... Muszę go m ieć!...

—  Proszę bardzo... Oddam go pani...
—  I uprzedzam panią, że nie ujrzy go pani już 

nigdy w iecej... nigdy!... —  rzekła twardo B artło 
miejowa. —  Dziecko będzie nasze i potrafim y zeń 
uczynić prawdziwego M arlewskiego.

Tym czasem  Bartłom iej, nieruchomo trw ający 
przy zwłokach syna, m ilczący i zbolały nie odry
wał wzroku od śm iertelnej maski Jana. T a  blada 
twarz, oczy zam knięte na wieki, usta, wykrzywio
ne w bolesnym grym asie —  przerażały go ..

Chciał uciec od tego tragicznego widoku, ukryć 
się w ciemnym borze i nigdy już nie w racać. Ale 
był jakby przykuty do ziemi. Nie mógł uczynić ani 
Kroku...

Irena cichutko w stała i wyślizgnęła się niepo
strzeżenie. Gdy zauważono je j nieobecność, była już 
daleko.

Gdy tylko przybyła do siebie, w ydała krótki 
rozkaz pokojów ce:

—  W yjeżdżam y jeszcze dziś wieczorem.
Pow tórzyła to również mężowi, dodając:
—  Kapitan M arlewski skonał przed chwilą. Ce

lował pan doskonale. Je s t  pan wielkim strzelcem  i... 
jeszcze większym — zbrodniarzem.

Zanim coś zdążył rzec, zatrzasnęła mu drzwi 
przed nosem.

A wieczorem już pociąg wiózł ją  do W arsza
wy.

Dalszy ciąg n?si ‘v:i.

D Z I E C k

T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
Zaśm iała się okrutnie i mów.ła dalej:
—  Nie chcę, abyś się żenił z morą siostrą... Bo 

Lusla... mą Jest. Rozumiesz teraz, nareszcie, czy 
chcesz, abym  ci jeszcze co więcej powiedziała?

—  Owszem, proszę o to... —  odparł drżący, po
mimo, że chciał to  ukryć.

Opowiedziała mu wszystko, z czego w ynikało 
dobitnie, że wie całą prawdę o pochodzeniu Lusi. Za
groziła, ze to powie Gorczakowi, milczeć zaś będzie 
tylko pod jednym  warunkiem.

—  P roszę powiedzieć, jaki to warunek —  szep
nął Kaz m ierz.

—  Będę m ilczała pod wairunkiem, że nie pobie
rzesz się z moją siostrą Drzyrodną, Lusią, o którą 
jestem  zazdrosna, której nienawidzę!..

—  A jeżeli nie spełnię tego warunku?
7f- .ęiorczak wkrótce dowie sie o wszystkiem .
Koiicz pogrążył się w zadumę.
B ai sie te j kobiety...
t ż y t  doprawdy mógł ją kiedyś kochać? Czy 

mógł ta.K dalece dać się zwieść je j urodzie, aby nie do 
strzec, jakie p ękło podłości kry je  się w pięknem 
ciele?

I czy warto zw łaszcza było dla takiej kobiety 
poświęcać się i zro sić  tyle upokorzeń? Czy me na
leży je j teraz odrazu odpłacić pięknem za nadobne? 
Czy trzeba się wogóle z nią liczyć?

Oburzony do żywego, za wofał:
—  Podły i nikczem ny zam ar pani nie zdoła 

zdruzgotać mojego szczęścia, nawet jeżeli pani go 
wykona. Kocham Lusie i ona mnie. Będzie m oją 
żoną! Nic a nic, najgorsze podłości i niegodziwości 
ze strony pani nie zdołają zabić naszej wzajem nej 
‘udości.

—  P rzynajm niej ucierpią w asi najbliżsi...
—  Słow em , ludzie niewinni m ają paść ofiarą 

m ojego szczęścia? Co pani z tego przyjdzie?

— Jeżeli nie zdołam się zem ścić na tobie, niech 
ci będzie przykro przynajm niej, że rozpaczają lu
dzie, których kochasz.

Kazimierz opuścił głowę.

Helena napawała się jego udrękami. Trium fo
wała i nie ukrywała swej jadości, uśm iechając się 
z szatańskiem zadowoleniem.

Rzekła z gryzącym  uśmieszkiem:
—  Odgaduję, co teraz m yślisz. Chcesz mi za

grozić, że zato powiesz mojemu mężowi, że przed 
ślubem byłam tw oją kochanką...

—  Owszem, przyznaję, że m yślałem  o tem i do
szedłem do wniosku, że to byłoby ohydą.

—  Ale... w ostateczności... jednak...
—  Zgadła pani ponownie... Aby zapobiec uką

szeniu żm iji— najlepiej ją  zabić. Ja  też nie chcę, aby 
pani kąsała...

— Nie przypuszczam, abyś zam ierzał mnie aż 
zabijać...

—  Ja  nie... Ale kto wie, co uczyni mąż pani, gdy 
się dowie...

Helena zaśm iała się z okrucieństwem :
—  Już raz ci mówiłam: nie powiesz mojemu 

mężowi ani słówka, bo jesteś głupim uczciwym dur
niem. W szyscy  uczciwi ludzie są głupi.

Kazimierz zapałał gniewem. Zawołał:
—  A więc powiem pani, że nie! Źle pani obli

czyła to w szystko! Jeżeliby chodziło o moje tylko 
życie, o moją tylko cześć, milczałbym, jak milcza
łem na rozprawie sądowej. Ale w danym wypadku 
nie o mnie chodzi. Mnie — nic pani zrobić nie mo
że. Skrzyw dzić pani może tylko biedną, niewmną 
istotę, która tem tylko pani zawiniła, że kocha mnie 
z w zajem nością. Otóż zdecydowany jestem  bronić 
ją  przed panią doostatka. Pow tarzam , gdyby cho
dziło tylko o mnie, m ilczałbym . Ponieważ pani

wszakże chce skrzyw dzić m oją narzeczoną, trudno: 
powiem w szystko!..

W stał i dodał uroczyście: ,
—  Gdy tylko pani ośmieli się skrzyw dzić moją 

narzeczoną, będzie pani zgubiona!
Helena podeszła do niego krokiem pantery. 

Zmysłowe błyski zam igotały w je j oczach. W y 
szeptała namiętme:

—  B łagam  cię po raz ostatni... Kaziku... wróć 
do mnie... ręoehaj mnie, jak  dawniej...

—  Nigdy! —  zawołał z mocą.
—  Będę ci bardziej oddaną, pokorną i zakocha

ną, niż kiedykolwiek...
—  Pani budzi we innie już tylko w stręt!..
—  W ięc., już nigdy?
—  Nigdy, nigdy, mgdy!
—  Ha, niech i tak będzie! Idź więc do m ojego 

męża 1 powiedz mu: „Ożenił się pan z moją Ko
chanką. Sam a mnie skłoniła do tego, abym  pierwszy 
zerwał kwiat je j dziewictwa. Sam a mnie prosiła, 
abym przychodził jak  n a jczęście j i oddawała mi się 
z całym  żarem  rozbudzonych zm ysłów dziewczę
cych. W chłaniałem  szalony zapał je j pierwszych 
dreszczów miłosnych. Nie szczędziła mi żadnych 
rozkoszy. W prost nie wypuszczała mnie z objęć, 
W szystko to robiła z w łasnej nieprzymuszonej woli, 
bo przecież obowiązków wobec mnie nie miała żad
nych Mnie to tak zasmakowało, że byłem w ściekły, 
gdy pewnego dnia postanow.ła tego w sz yst ki eg o  
zaniechać. W łaściw ie była w sw ojem  prawie. Sama 
dała i sam a odebrała. Ja  zaś za to w szystko: za czar 
upojnych nocy, za niebiańską rozkosz wielomiesię
cznych pocałunków i uścisków, za królewski dar je j 
ńęknego ciała —  odwdzięczam się tem, ze panu to 
wszystko teraz w ypaplałem ". C zy tak powiesz mo
jemu mężowi, Kaziu?

Dalszy ciąg nasląpi.
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123353 127557 129763 130065 536
131259 135863 136090 142 961 136994 
137728 138186 662 142173 144388
145119 338 359 147709.

69629 62 903 06 69077 98 277 874 95 
70377 482 769 992 71163 267 71163 

71267 479 £71 806 72296 407 614 782 
857 909 73070 377 461 655 768 74176 
74194 291 398 641 606 64 774 75106 
75236 324 622 74 756 76034 128 252 
76819 55 71 77117 208 386 408 535 
77684 733 927 78077 225 28 78344 544 
78851 59 949 79132 62 306 447 544 
78692 79805 88 

80195 354 493 943 81212 510 876 
82233 321 82904 83075 738 984 84286 
84343 447 55 587 85121 353 67 434 619 
85721 969 86565 602 50 65 71 742 917 
86798 87209 35 341 461 602 88184 646 
89073 94 222 359 635 760 

90115 307 852 91035 208 328 519 612 
90900 92211 305 813 45 49 59 93004 10 
93122 453 73 558 641 767 836 94077 
94120 89 426 572 76 79 95397 408 99 
95522 34 766 849 910 96037 81 91 
97069 401 88 503 10 834 77 966 94 
98025 69 172 224 577 714 807 916 22 
99026 796 672 77 717

100036 90 160 98 465 539 602 845 57 
101277 379 800 102398 426 525 706 50 
102794 103256 425 539 672 104168 
104569 74 712 46 838 966 105104 325 
50 586 106064 374 468 547 612 73 700 
106734 950 10: '95 102 379 525 638 75 
107743 80 86 836 108104 48 286 465 
108770 77 890 941 109097 171 485 609 
10983 951

110476 535 44 689 808 939 64 79 
111269 319 95 436 75 509 617 30 728

111757 98 112006 68 132 323 84 639 
112685 113024 696 98 724 818 114035 
114115 715 32 93 115036 185 215 404 
115439 842 925 43 86 116246 611 17 
116762 802 58 1170G0 120 31 73 252 
117331 77 418 21 58 640 835 118128
118311 14 417 20 555 70 95 775 842
117942 73 119025 381 492 603 30 49 55 
119757

120625 809 949 66 121004 61 184 
121277 376 461 99 688 Q03 122012 162 
122199 213 430 599 669 76 712 38 861 
122921 50 123066 126 258 358 552 78
123773 856 930 124228 320 474 502 57
124581 680 83 954 125007 31 48 169 
125193 203 548 53 684/ 03 126171 277 
126299 506 57 61 686 858 127055 25 i 
127426 60 913 34 128242 412 14 95 792 
128931 129517 55 61

130009 41 95 154 209 516 638 773 
131022 38 396 461 737 86 93 835
132026 30 144 501 42 098 133061 28b 
133360 924 99 134156 97 229 45 426 
134536 91 723 88 802 ^52 59 135185 
135221 427 587 644 954 136137 254 58 
136534 939 137269 79 407 418 55 
138167 250 385 468 897 909 18 139117 
139318 496 536 637 759 60 96 949

140042 226 447 526 648 91 812 929 
141185 385 503 15 772 142059 126 349 
142435 793 837 45 907 28 143012 132 
143639 820 41 90 144074 82 329 455 
144596 910 52 145189 478 854 79 
146143 327 587 641 91 80? 958 147032 
147327 39 499 538 616 62

W  lutym bież. roku minęło 
15 lat od chwili, gdy w rozbi
te j arm ji au strjack le j wybuchł 
bunt, k tóry  spowodował zkolei 
rewolucję, a wraz z nią upadek 
dynastji Habsburgów.

Bunt wybuchł przedewszyst 
kiem w szeregach m arynarzy, 
przyczem niepowszednią rolę 
odegrał m arynarz Franz Rosch, 
który krytyczn ej nocy, zebraw 
szy swych tow arzyszy na po
kładzie, wygłosił do nich pło
mienne przemówienie:

—  Tow arzysze! Głodujemy 
już dość dawno, każą nam spo
żywać cuchnące konserwy, któ 
re pochodzą jeszcze z 1914 ro
ku:. Konserwy dają tylko nam, 
bo obawiają się je posłać żoł
nierzowi na front.

—  P sy  nawet nie chcą leść 
tych konserw —  odezwał się je 
den z m arynarzy.

— Tak je s t —  ciągnął Rosch. 
—  A teraz popatrzcie, jak je 
dzą nasi oficerowie. Opowiada
ją  o tern wiele nrdynansi i mu
zykanci, którzy przygryw ają 
panom oficerom przy ob;edzie. 
Ale tu nie chodzi o nas. My i to

Tortury w „Szarym Bomuftft

Sławki
48 87 298 638 888 943 1069 329 553 

2054 120 2152 56 245 420 592 651 768 
3013 53 304 13 75 3478 971 97 4322 
4324 40 50 408 93 506 25 79 99 4628 
5117 392 461 592 646 71 87 850 6118 
5340 450 714 62 934 68 7023 149 457 
7524 733 35 917 49 8385 675 712 86 
8808 65 982 9098 172 616 831 931 88 

10478 11418 551 719 45 124 60 896 
13969 14020 43 70 106 245 63 337 411 
14554 97 971 15034 197 221 354 682 
15706 16006 372 407 603 17021 187 
17224 25 305 610 767 874 99 18303 09 
18527 32 601 726 19037 47 424 539 

20233 59 498 21245 850 944 22115 
22527 447 527 56 718 958 23055 153 
23208 409 58 228 24135 227 80 343 507 
24512 33 25127 32 39 69 423 575 699 
25728 807 11 15 26006 37 194 328 91 
26787 842 92 959 87 27038 316 86 612 
27664 722 53 871 28146 603 87 817 
29250 546 638 811 61 65 

30650 717 38 31079 556 724 820 
32084 102 301 581 622 77 855 77 33093 
33107 487 578 747 871 34238 330 427 
34621 741 809 63 35241 54 86 666
35911 55 69 84 36022 146 215 69 617 
36874 955 37035 74 145 332 39 472 
38352 66 542 60 69 605 735 818 38 81 
390^1 62 210 50 411 

4''Ol 8 58 374 608 75 911 83 41054 
41251 682 942 42074 468 607 67 727 
42923 43412 640 763 836 44266 331 76 
44591 628 83 729 860 76 904 45139 74 
4^329 451 506 912 46210 619 914 19 
47479 604 784 894 48499 821 956 86 
49131 622 720 

50097 213 78 51049 54 487 661 52278 
52367 604 81 768 904 53230 427 551 
53696 746 68 54144 220 585 748 837 
54890 55093 207 308 555 698 715 818 
55073 56114 82 289 398 479 531 683 
747 890 57108 225 335 495 583 786 
58329 422 546 81 59077 154 63 409 13 
872 907 50

1 HV  należy kupować tylko 
UU J  I w najszczęśliwszej kolekturze

A .  W O L A Ń S K A
Centr.: N-Swiat 19. Oddz.: Marszałk.121 
Chłodna 20 N-Swiat53PragaWileńska 19 

Konto P. K. O. Nr. 7192.

60115 86 764 918 64 61045 74 335 
61380 545 697 738 62 73 62200 454 
62616 47 66 728 835 921 63118 32 324 
63633 64000 273 680 715 18 78 65036 
65125 50 73 271 314 96 551 709 85 874 
66047 249 98 609 820 908 17 67077 171 
252 64 82 610 966 68069 293 502 28

(miecz.) Na wszystkich nie
mal ekranach świata wyświetla 
no przed pewnym czasem wspa 
nialy film p t .  „Szary  Dom". 
P om ija jąc jego walory arty 
styczne film dał Europejczy- 
czykom  do zrozumienia, że wię
zienia am erykańskie urządzone 
są z przepychem i przestępcy 
przeżyw ają tam raj na ziemi. 
Więźniowie m ają możność za
bawiać się, używać sportów, ko 
rzystać z czytelni i t. d. — mu
szą tylko odbyć... karę! Tak 
podobno jest i każdy ogląda iąc 
monumentalne gm achy nie 
przypuszczał, iż w tych „Sza
rych Dom ach" dzieją się rze
czy w ołające o pomstę do nie
ba.

W  więzieniu, w Florydzie, 
odsiadywał karę za jakieś prze
stępstwo Artur Milipert. Pewne 
go dnia, snać korzysta jąc z nie 
uwagi dozorców, Milipert usiło
wał zbiec. W  ostatniej niemal 
chwili, gdy zdawało się. że znaj 
dzie się na wolności, w ysko
czył z ukrycia strażnik więzień 
ny i M iliperta schwytano.

D yrekcja więzienia celem wy 
wołania odpowiedniego wraże
nia wśród innych więźniów, ma 
rżących o ucieczce, postanowi 
ła srogo ukarać niedoszłego 
uciekiniera. W  tym  celu Mili- 
pert‘owi związano nogi i ręce, 
poczem ułożono go w specjalnie 
zbudowanej trumnie i w ysta
wiono na działanie promieni 
słonecznych.

W  pozycji tej Milipert prze
leżał osiem dni, przyczem  nie
szczęśliwemu nie dawano ani 
jadła, ani napoju. Dziewiątego 
dnia Milipert począł konać 1 
w reszcie w nieludzkich m ęczar 
niach —  zmarł.

W ieść o torturowaniu wię
źnia dostała się na łam y prasy. 
Podniósł się niesłychany alarm. 
Odnośne władze przeprowadzi
ły  dochodzenie i w rezultacie 
dyrektor więzienia został ska
zany na 20 lat więzienia. Obroń 
com skazanego udało się jednak 
w drugiej instancji w ykazać, iż 
sprawa M iliperta jes t w yssaną 
z palca. Sąd uwierzył wywo
dom obrońców i dyrektor zo
sta ł uniewinniony. Ale na 
tein sprawa bicia i katowania 
więźniów am erykańskich nie 
skończyła się.

Udało się stwierdzić, że to,

co się dzieje w licznych „Sza
rych Domach", je s t zaprzecze
niem w szystkich haseł o miło
ści... bliźniego.

W  więzieniach, położonych 
w Am eryce Pin., do dziś dnia 
unrawiany jest... handel, przy- 
uom inający smutny okres... nie
wolnictwa.

Ustalono, że dyrektorzy wię 
zień wchodzą w kontakt z wła
ścicielami okolicznych planta- 
cy j i za niewielkie sumy sprze
dają im do pracy więźniów. 
Nic dziwnego, że plantator od 
tej chwili sta je  się panem życia 
i śmierci więźnia i traktuje go 
zupełnie jak niewolnika. W ię
źniowie pracują, m ając nogi 
skute w kajdanach, a gdy nie
kiedy padają znużeni, wówczas 
na gołe plecy spada bat! T yczy  
się to więźniów, przedstawicieli 
białej rasy. N ajgorzej jednak są 
traktów/ ii więźniowie —  mu
rzyni.

Ongiś, gdy plantator kupo
wał niewolnika - murzyna do 
pracy, musiał dbać o jego zdro
wie, gdyż w razie choroby nie
wolnik był niezdolny do roboty 
i „szef“ ponosił straty .

Dziś sprawa ta przedstawia 
się o wiele korzystniej dla plan 
tatorów : gdy kupiony murzyn- 
więzień zachoruje w czasie pra
cy, zostaje 011 odesłany do „Sza 
rego Domu", a na jego m iejsce 
przychodzi inny więzień.

Zdarzają się wypadki, że któ 
ryś z więźniów - murzynów mo 
źe odzyskać wo'ność, jeśli zło
ży odpowiednią kaucję. Ale na 
to trzeba mleć pieniądze. W ów 
czas to zjaw ia sie „anioł", plan 
tator, składa żądaną sume i od 
tąd murzyn s ta je  się jego w ła
snością do chwili, gdy odrobi... 
pieniądze!! Zrozumiale, że plan 
tator czyni w szystko, aby wię
zień jak  najdłużej pracował.

Stwierdzono, że niejednokro 
tnie tacy  niewolnicy usiłują u- 
ciec. Los jednak ich jest stra 
szny, gdy zosta ją  schw ytani. 
Nie należy bowiem zapominać, 
że plantatorzy są za pan brat z 
sędziami i w ystarczy  niezła ła 
pówka, by nieszczęsny murzyn 
nigdy nie znalazł się na wolno 
ści.

Poza obsługą policyjną 
wolników strzegą dzikie 
Często notowane są

że ucieKinier był rozszarpany 
przez psa.

O strasznych stosunkach, pa 
nujących w więzieniach, pisa
no już nieraz. Zazw yczaj prze
chodziło to bez echa, gdyż za
wsze znaleźli się możni, którzy 
potrafili wszystko zręcznie za
tuszować.

Ostatni jednak wypadek z 
Miiipertem wywołał odgłos nie 
tylko w Ameryce, ale i w Euro
pie.

Pewnemu dziennikarzowi a- 
merykańskiemu udało się mimo 
niesłychanych trudności, ze
brać obfity m aterjał i wydać go 
w formie książki. Je s t  to jeden 
z najstraszniejszych dokumen
tów chwili obecnej. W  książce 
znajdujem y opisy nieludzkich 
męczarni, jakie przechodzą wię 
źniowie, podane są nazwi
ska oprawców oraz fotogra
fie nieszczęśliwych niewolnl- 
ników.

W prost nie do uwierzenia, że 
w okresie najlepszego postępu 
cyw ilizacji, w 20-ym  wieku, 
dzieją się tak straszne rzeczy.

Książka nieznanego dzienni
karza rozeszła się w setkach ty 
sięcy egzemplarzy, w yw ołując 
wszędzie popłoch. Krążą pogło 
ski, że władze am erykańskie 
m ają zam iar przeprowadzić 
śledztwo. Rozum iem y: śledz
two, protokóły, zeznania, jakaś 
m niejsza lub w iększa kara na 
rzekomego winowajcę 1 sprawa 
znów ucichnie.

:yjną, n ie -1 n J  
ikie góry. 

wypadki, i

w ytrzym am y, lecz nasze m at
ki, żony i dzieci głodują. One 
nawet nie m ają śm ierdzących 
konserw. Trzeba zrobić z tern 
koniec. P recz  z w ojną!

Rankiem  dnia następnego, 
gdy na pokładzie okrętu „Sw . 
Jerzeg o " ukazał się kapitan, po 
deszli doń dwaj m arynarze, li- 
zbrojeni w karabiny i jednocze 
śnie zaw ołali:

—  Ręce do góry, pan j e s t  a-  
resztow any!

—  A resztow any? — drżącym  
głosem zapytał kapitan, nie wie 
rząc, iż podobna sytu acja  mo
gła wyniknąć. —  A z  czyjego 
rozkazu?

—  Z rozkazu komitetu rewo
lucyjnego okrętu „Św . Jerze
go".

W  tym  momencie kapi tan 
błyskaw icznie dobył rewolwe
ru, ale nim zdążył zeń zrolrć 
użytek, padł trupem na mie i -  
scu, przeszyty ki lkoma kulami .

Z pozostałym i of i ce ram i  iii 
okręcie poszło o wiele ł a twie j ,  
gdyż widząc, że nie m a j ą  Wyj
ścia z sy tu acji, pozwolili się 
aresztow ać.

Punktualnie o godzinie 12-ej 
arm aty ustawione na okreeie 
Oddały kilkanaście strzałów, 
poczem na główny m aszt zosta 
ła w ciągnięta czerwona chorą
giew.

W  kilka godzin później okrę
ty stacjonow ane wpobliżu, prze 
prowadziły to samo u siebie i w 
ten sposób 40 w ojennych pan
cerników, krążowników i t. d. 
stały  się narzędziem w rękach 
rewolucjonistów, na czele któ
rych stanął Franz Rosch, Czech 
z pochodzenia, z przekonań so- 
c ja l -  dem okrata.

Entuzjazm  wśród m arynarzy 
był ogrom ny. W  szale radości 
zapomnieli o swych aresztow a 
nych oficerach, dzięki czemu 
ci drogą radjow ą zdołali zaalar 
mować adm iralicję.

P o  otrzym aniu alarm ującej 
wieści o buncie na 4 0 -tu okrę
tach, w ysłano ekspedycję kar
ną, złożoną z w ojennych okrę
tów. Zbuntowane okręty  zosta 
ły  otoczone zw artym  pierście
niem.

W ysłano do przyw ódcy bun
tu, R oscha ultimatum, w myśl 
którego w szyscy  m arynarze w 
ciągu 24 godzin mieli dobrowol 
nie się poddać, a w razie oporu 
grożono zatopieniem okrętów. 
Rew olucjoniści zebrali się na 

naradę.
N astrój był niezwykle przy

gnębiający. C zęść m arynarzy 
popierała wniosek, by zawią
zać walkę z przeciwnikiem i 

za wszelką cenę w ydostać się 
z matni. Drugi obóz z Roschem  
na czele domagał się, by w y
słać do W iednia, do m inister
stw a wojny m em orjał z żąda
niem rozpoczęcia rokowań po
kojowych z koalicją (F ran cją , 
Anglią, Am eryką I W łocham i). 
Ostatecznie Rosch zw yciężył. 
Memorjał w ysłano. Tegoż dnia 
nadeszła odpowiedź: „ Jeśli w 
ciągu trzech godzin, czerwone 
chorągwie nie zostaną zdjęte 

z masztów, okręty wasze zo
staną zatopione".

Znów zebrano się na naradę. 
Tym  razem Rosch nie znalazł 
posłuchu. W yw ieszono... białe 
chorągw ie. W krótce potem 
zbuntowanych m arynarzy a- 
resztowano, a Rosch i dwaj je 
go pomocnicy zostali rozstrze
lani.

S to ją c  przed plutonem egze
kucyjnym , Rosch zdołał jeszcze 
krzyknąć: „Niech ży je  pokój"! 
— a po chwili powietrze rozdarł 
huk i buntowniczy marynarz, 
padł rażony, kulami,
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V tek. i ł .  gf. 7.23 — Zach. al. 17.07 
P rz e p o w ie d n ie  a s t r o lo g  ck u e .
W  dniu dzisiejszym zaczyna się cie

kawy okres polityczny. Nowe posunie 
eia rządów i dyplomatów.

Dzień dzisiejszy będzie szczęśliwy dla 
zakochanych.

J a k  ż e g n a ł Chór U rzędni
ków m iejsk ich  o d jeżd żają 
c e g o  F re z . m iasta Krakowa

W poniedziałek w nocy opuści* K ra
ków b. Prezydent m iasta Krckowa 
pnłk. Belina-Prażmowski obejmujący 
stanowisko woj. lwowskiego. Na dwor
cu kolejowym mimo późnej godz, ze 
brała się licznie publiczność w sali rece 
pcyjnej dworca, gazie 1 egnany był przez 
Chór Tow. Urzędników Gminy m as a 
Kraków w z z preresem  tego-. In i. 
Niżyńskim oraz Dr. Zyczkcwskim, k tóre
go to zespołu chóralnego Prezydent 
m iasta był epieknnem. Chór odśpiewał 
rau pieśń o „Beline“ kończąc zwrotką 
imieniem całego Krakowa ,,By*eś do
brym ojcem, dla nas Kmkowiakow, 
więc C ię z szczerym żulem, że
gna cały Kraków ". Wzruszonemu do
łez Pt  ezydentowi wręczyła córeczka 
prezesa Halinka Niżyńska imieniem 
Chórn wiązaakę kwiatów oraz odśpie
waną piosnkę, układu Dr. Zyczkow- 
skiego. Przed wagonem żegnał tegoż 
dostojnika pluton Straży pożarnej, de
legacje  S trzelca , Związek Legjonistów 
Na krótko przed odjazdem pociągu 
przybył woj. D r. Kwaśniewski, poczem 
e godz. 11.30 pociąg ruszył przy dźwię
kach „Brygady" do Warszawy.

Ochrona lokatorów po
tępia czyn k* m.Lriczr ika

Ze Z w itku  Ochrony Lokatorów 
otrzymaliśmy następujące pismo:

Do Szanownej Redakcji 
„Ostatnich Wiadomości 

Krakowskich'1.

Odnośnie do artykułu, umie
szczonego w Szanownem piśmie 
z dnia 12 lutego br. p. t. „N e- 
ludzki czyn kamienicznika" 
uprzejmie donosimy, że pokrzyw
dzony Błażej Chyła do biura 
aaszego się nie zgłosił, a nie 
m ając jego obecnego adresu nie 
możemy mu pomóc.

Czyn ten ma znamiona gwałtu 
publicznego oraz narnszeuie 
•tanu posiadania.

W łaściciel realności p. Grze
gorczyk jest nam znany ze swo
jego krewkiego temperamentu. 
O ile p. Chyła raz jeszcze zgłosi 
się w Szan. Redakcji prosimy 
go do nas skierować.

Z poważaniem
Związek Lokatorów  

Kraków, Plac M atejki 3.

Wydarzenie przy ul. 
Krakow skiej

Dni i 13 bm. Stefan Pasternak łat 20 
woźnica powożąc jednokonnym wozem 
wiejskim i szedł oieszo obok wozu — 
ul. Krakow ską. Na widok n idjezdza.ą- 
cego wozu tramwajowego k. i Paster- 
naka spłoszył iią i począł nciekać w z 
t wozem wskutek czeg > P a jtern a k  nie 
mogąc wstrzymać konia najechał na 
Kołodziejczyka lat 20. robotnika zatru- 
dmon-go w składzie węgla przy ul. 
T ry citarsk ie j 5. ciągnącego wózek z 
w .glen który doznał potłuczenia całego 
ciała. W ezwane pogotowie ratunkowe 
udzieliło ran pierwsze] pomocy.

Sam obójeay skok ucznia  
gim nazjalnego z III m ostu  

do W isły w K rakow ie

W czoraj o godz. 8-mej rano 
wskoczył z barjery III mostu w 
Krakowie w nurty Wisły w za
miarze samobójczym uczeń gimn 
Józef Hąrasynjflat 18, zamiesz
kały przy ul. Bonerowskiej 5.

Desperata wyrttowano i po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
przez lekarza pogotowia ratun
kowego przewieziono do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie. Powód 
desperackiego czynu nieznany.

KRONIKA KRAKOWA
Straszna śmierć nczennity na M a łp  Rynka

Wczoraj o godz. 7‘50 rano 
przechodnie Małego Ryi.ku w 
Krakowie byli naocznymi świad
kami mrożącego krew w żyłach 
wypadku. Oto przechodząca 
tamtędy Waler ja Rachwałówna 
lat 16, córka urzędnika sądo
wego, zamieszkała przy ul. Kur
niki 6, uczennica 5 kl. gim. przy 
ul. Starowiślnej 48. która szła 
w towar? ystwie 2 koleżanek, 
przechodząc obok domu nr. 3 
na Małym Rynku została ugo
dzoną w głowę dLŻym bo około 
pół metrowym ciężarem odłam
ka grzymsu spadającego z fa
sady okna 2 piętra domu nr. 3 
własności p. F. Barberowskiego 
ponosząc śmierć momentalnie.

Po chwili przybył ks, wikary 
kościoła Matjackiego i udzielił 
nieprzytomnej już ofierze O stat
niego Olejem św. Namaszczenia. 
Wezwany lekarz Pogotowia Ra
tunkowego po przybyciu stwier
dził zgon nieszczęśliwej ofiary.

Wypadek powyższy zebrał na 
miejscu tłumy publiczności ubo
lewającej i szeroko komentują
cej nieszczęśliwy i nie codzien
ny wypadek.

Na miejsce wypadku przybyła

Dalszy c ią g  sensacyjnego  
p rocesu  R eicherta i to w . 

w Krakowie
Dziś w dalszym ci ągu sensacyjnej 

rozprawy przeciw Reichertowi i Dudzia
kowi na wstępie Trybunał odmówił 
wczorajszym wnioskom obrony, poczem 
przystąpiono do przesłuchania świadka 
Dudziakowej, żony osk. Dndziaka. Je s t  
żoną osk od 5 at. Dzień przed poża
rem Turryna i Dudziak przynieśli biurko
i krzesła które Dudziak odwiózł do
m iasti skąd powrócił o 8 wieczór 
Nowackiego widz:aU powracającego 
k. godz. 11 v iecz. W dzień pożaru od
szedł Dudziak kołc 12 w poł. a w chwi
lę potem przyszedł Nowacki i pytał o 
Dudziaka, potem wyszedł na północną 
stronę baraku, następnie wrócił i znown 
pytał o Dudziaka poczem wyszedł wraz 
z Celejew ską, która u nich była. O g.
3 pop. w/ócił Dudz.ak. Później świadek 
wyszedł do studni i wtedy usłyszała 
trzask  oraz ujrzała biegnącego stróża 
„ołającego że barak się puh. Wówczas 
Dndzial wybiegł. W czasie pożaru przy
stąpiła do niej Celejew ską i powiedzia
ła, że nie wie skąd j<ę wziął ten pożar 
bo nic podejrzaneg o przedtem nie wi- 
dzii i.

N wa ki namawiał je j męża do kra
dzieży drzewa z baraków, mówiąc, że 
jak się to wykryje, to się powie, że była 
iicytacja i zabrano to drzewo. Dudziak 
mówił do niej, że nie chc e nic mleć 
wspólnego z Nowaekim. Nowacki po
nadto mówił, że może wszystko zrobić 
bo m;. koleżkę Dyczkowskiego i ma 
całą pelicję za sobą. Kindy Dndziak 
siedział w więzieniu. Nowacki namawiał 
ją żeby mąż się przyznał do podpalenia 
to go wypuszczą za miesiąc lub dwa 
a zato R eichert sobie posiedzi.

Świadek Bielut em. kapitan, wspólnik 
osk. Reicherta, dał do udziału 6.000 
doi. am Reicher owa przeprowadzała 
egzekucję przeciw firmie „O rjen t". Pen
sji miał miesięcznej około 500 zł. jako 
zawiadowca firmy U stąpił z powodu 
niesnasek w firmie. Handlowo sprawy 
prowadził tylko Ruichert i Grzymek. 
Meble w baraku widział i zajmowały 
okpło je d rą  trzecią baraku.

Świadek Łuczyński był u oskarżone
go R eicherta jako magazynier również 
zakładał księgi Razem ze Stopą i B a
nasiem przewoził meble. Wykonywał 
również na polecenie osk. Reicherta 
wykaz mebli, dla ireknracji. W r. 1919 
osk. R eichert pclecił mn zamieszkać 
w Larakn i pilnować. Przewodniczący 
zapytuje świadka by ustalił ilość biu
rek w Sn rak ach i magazynie przy ul. 
Florjańskiej, świadek nie może dać ja 
snej odpowiedzi, biurka i warsztaty 
stolarskie zliczał bowiem oskarżony 
Reichert.

Przewodniczący poleca świadkowi 
obliczyć cenę faktury pojedyncaego 
biurka, świadek pomimo, że był przy 
wojsku oficerem rachunkowym, nie 
bardzo potrari to obliczyć.

Świadek Stodolski, buchalter, u osk. 
Reichnrta pracował jednak dorywczo, 
zeznaje, te  książki nie były prowadzone 
w porządku.

Na tym świadku rozpr. odroczono 
do dnia dzisiejszego Ja k  się dowiadu
jemy proces przeciągnie się o 2 dni.

Ro zpr. Jam roga wyznaczon . na 16 i 17 
lutego oraz rozpr. Fudalińskiego z 
stały przełożone a to pierwsza na 27 
i 28 bm. zaś druga na 1 marca 1933.

koiuisja Sądowo-Iekarska oraz 
władze policyjne poczem prze
wieziono zwłoki do Zakładu 
medycyny sądowej.

Również na miejsce wypadku 
przybyła straż pożarna, która 
przystąpiła do zabezpieczenia 
budynku.

Jak się dowiadujemy matka 
tragicza,; zmarłej uczennicy do
wiedziawszy się o śmierci swej 
jedynej córki, kilkakrotnie zem
dlała dustając ataku, tak że 
przewiez.ono ją do szpitala.

Nadmienić należy że właściciel 
tejże kamienicy p. Fr. Barbe- 
rowski, który jest także właścicie
lem szeregu kamienic w Krako
wie ponosi częściowo winę w 
strasznej śmierci tragicznie zmar
łej uczennicy ponieważ prze- 

ewszystkiem w całej prawie 
kamienicy już przedtem zostały 
gzymsy oderwane tylko pozostał 
nad jednym oknem ten nieszczę
śliwy kawałek gzymsu który już 
był nadwyrężony.

Ale wzbogacony kamienicznik

nic sobie z tego nie robił pomi
mo tego, że kamienica jego 
znajduje się w centrum miasta, 
gdzie jest olbrzym, ruch prze
chodni pomimo, ij że tuż obok 
kościoła św. Bamary odbywają 
s ę procesje, na których tłumom 
ludzi modlących grozi lada chwi
la niebezpi eczeństwo.

A zatem mamy nadzieję, że 
niedbały kamienicznik zostanie 
pociągnięty do surowej odpo
wiedzialności.

Z związku z powyższem ape
lujemy do Budownictwa M iń
skiego, ażeby zmusiło opornych 
kamieniczników, których jest w 
Krakowie więcej, którzy tylko 
czyhają na to, ażeby od loka
torów jak najwięcej czynszu 
wydusić, a o ich życie nie dba
ją . zmusić do odrestaurowania 
swych brudnych i szpecących 
kamienic, które przynoszą tylko 
wstyd Krakowowi i zagrażają bez
pieczeństwu publicznemu.

A wtedy i bezrobotni znajdą 
pracę ku ogólnemu pożytkow..

Biała niewolnica.
K ilka zaledwie la t miała Kazimiera 

J .i  gdy odumarli je j rodzice. Dobrzy 
Indzie zaopiekowali się sierotką i nmie- 
ścili w zakładzie wychowawczym Ro
dziny Marji w W arszawie.

Gdy nkończyła lat 16, musiała za
kład  ̂ opuścić. Rozpoczęła wędrówkę 
po b.urach pośrednictwa pracy. Trwa
ło to kr'k dni — i bszsknteczme

W reszcie tułając się po nlicach, wpa
dła w oko ulicznicy Zyzy-Cerli Gold . 
„Zaopiekawała" się ona dziewczyną i 
ulokowała j*  w lupanarze Ruchli P e j
sach. Po krótkim tam pobycie, Pejpach 
odstąpiła dziewczynę za umówioną 
opłatą jakiemuś „Chaimowi".

Rozpoczął się form_lny handel... Z 
kolei nmieszczono Kazimierę J .  w do
mu pnblicznym Kc rnblitowej.

Ostatnim etapem „białej niewolnicy" 
był lupanar zwanym „domem złodziej- 
sk  m ", gdzie zr zął eksploatow ać ją 
syn właścicielki.

Pewnej nocy patrol policyjny podczas 
lustracji melin złodziejskich, w jednej 
z nich ;.atrzymał 16 letnią K azim ieręJ. 
Odprowadzono , ■ do policji obyczajo
wej gdzie opowiedziała potwornę hi- 
st 'ję «wojego życia.

Niezwłocznie zarządzono śledztwo i 
w r lultacie całą handę sutenerską 
osadzono pod kluczem.

Ja k  sobie chłop sprawił 
łaźnię

Szczurek Józef, gospodarz 
we wsi Dziurdziów, pow. Lesko 
zamierzał leczyć chorego konia 
łaźnią parową, urządzoną w na
czyniu, wypełnionem wodą, pod 
brzuchem konia, do którego wrzu
ca się kawał rozpalonego żelaza. 
Szczurek włożył do pieca zna
leziony wśród rupieci przedmiot 
żelazny, najprawdopodobniej gra
nat artylerski z czasów wojny. 
Nastąpił pótężny wybuch, który 
zdemolował chatę i ciężko zra
nił Szczurka i jego żonę. Kilka 
innych osób odniosło lżejsze 
obrażenia.

Trzy ofiary spirytusu 
denaturowanego

Wczoraj rano Wincenty Faj- 
man powróciwszy ze Śląska po
3-tygodniowej nieobecności w 
Częstochoy ie do swego miesz
kania przy ul. św. Barbary 108 
w Katowicach zastał leżące na 
podłodze zimne zwłoki swej żo
ny 3S-lelniej Józefy oraz jej 
matki, 93-letniej Józefy Kucz
kowskiej.

Dochodzenie ustaliło, źe pa
dły one ofiarą sobotniej libacji 
podczas której zatruły się spi
rytusem denaturowanym.

Trzeci uczestnik tej libacji 
29-letni Marjan Heneczkowski 
zmarł wczoraj rano w swoim 
mieszkaniu.

Nieszczęśliwy w ypadek  
2-letniego,chłopca w Krakowie

Na stację Pogotowia Ratun 
kowego zgłosił się wczoraj rano 
p. Purek wraz ze swym 2-letnim 
synem Marjanem, który doznał 
poparzenia drugiego stopnia 
skutkiem przewrócenia się pie
cyka żelaznego.

Po udzieleniu pierwszej po
mocy przewieziono go do szpi
tala św. Łazarza.

W strząsający w yp ad ek  przy 
ul. W arszawskiej

Edward Jakóbik, lat 19, prze
chodząc wczoraj przez ulicę 
Warszawską został najechany 
przez autobus miejski kolej elek
trycznej kursujący na linji Bar
bakan— Prądnik Czerwony pro
wadzony przez Józeja Drozłeka 
zam. Plac Wolnica 13. Wskutek 
najechania Jakóbik doznał zmiaż
dżenia stopy prawej nogi i zo
stał przewieziony do szpitala 
św. Łazarza.
Śmierć jed n ej z ofiar same- 

bójstwa na cmentarza-
W  dniu wczorajszym popo

łudniu zmarła nie odzyskawszy

Erzytomności Marja Głowania, 
tóra w niedzielę rano wspólnie 

z Henrykiem Plochem popełniła 
samobójstwo na cmentarzu rako
wickim, o czei ĵuż pisaliśmy 
wczoraj. Stan Henryka Płocha 
jest beznadziejny, a do tej pory 
nie odzyskał on przytomności. 
Zderzenie taksówek w Krakowie

Wczoraj o godz. 8 wiecz. na
stąpiło na zbiegu ulic św. Jana 
i Tomasza zderzenie dwóch tak
sówek nadjeżdżających z prze
ciwnych stron.

Naskutek szybkiej i nieostroż
nej jazdy oba wozy wpadły na 
siebie. Z£j pośród J przechod
niów zostały ranne dwie osoby 
tj. Ignacy bperling lat 59, zam. 
przy ul. Potockiego 3 i Mieczy
sław Piasecki lat 18, zam. przy 
ul. Starowiślnej 85.
Władze sparaliżowały 

zbrodniczą akcję
W ostatnich dniach ujawniły 

żywioły wywrotowe działalność 
na terenie miasta Sanoka. Czuj
ność władz bezpieczeństwu spa- 
ral żowały w zarodku zbrodni
czą akcję, w związku z czem 
aresztowano 24 wywrotowców 
z gmin podmiejskich. Przepro
wadzone rewizje dały obfity 
materjał obciążający w postaci 
ulotek, broni itp. Sędzia śled- 
oey po zbadaniu sprawy zarzą
dził osadzenie wszystkich przy
trzymanych w więzieniu.

T E A T R  IM. i. SŁO W A C K IEG O . 
Romans

R EPE R T U A R  KIN.
Adria; 10%  dla ranie 
Aoollo ; B iałe s i  -leństwo 

tli t i c : Bezdomni 
Bi ł t e la i  K obieta Kameleon 
Prcm ień : Syn białych gór 
S ło ń ce : L ljanka na kłopot z miłością 
S z tu k a : Raj podlotków 
Swit: Hall -
U ciech a: W iktorja i je j huzar

R A lD I O
G. 11.40 Przegląd praży i kom. m ete

or., 11 58 Sygnał czasu, hejnał, 12.10 
Gram. 13.20 Kom. m eteor., 15.10 Kom. 
gosp., 15.35 Proeram  dla dzieci, 16.00 
Gi ^mof., 16.40 O dczy' z W arsz., 17,00 
Odczyt dla nauczycieli muzyki, 17.20 
Giam^f., 17.40 Odczyt z W arsz., 18.00 
Muz lekka z W arsz., wiad. bież. 18.45 
Św ietlica strzelecka 19.00 Rozmaitości 
komunikaty, 19.15 Odczyt, 20.00 Muz. 
lekka ze Lwowa, 20.50 W iadomości 
sportowe, 21.55 R ecital śpiewaczy z 
Katow ic, 22.25 Muz. tan. z W irsz., 
24.10 Hejnał.

D iii d y z ir  nocny aptek w Krakowie i
Rynek Gł. 22, Fiorjańska 15, 

Karmelicka 23, 29-Listopada 5, 
Dietla 76.
Dziś dyżur noc ty aptek w Podgórzu |

Brodzińskiego 1.
Nowi świadkowie w procesie 

Gorgonowej
W ielką sensacją we Lwowie 

wywołał fakt, że ciotka zamor- 
doi mej ś. p. Lusi Zarembianki, 
p. Kudelkowa oraz jej syn T a
deusz otrzymali ze sądu okr. w 
Krakowie wezwania do stawie
nia się w dniu 17 marca, celem 
przesłuchania w charakterze 
świadków w procesk Rity Gor
gonowej.

W obec tego że oboje nie by
li słuchani w czasie rozprawy 
we Lwowie, krążą różne domy
sły na temat przyczyny ich po
wołania w obecnym procesie.

InsaDitarnj ci]D M in
Jeden z księży katolickiej pa- 

rafji w Równem zaniteresował 
się losem sąsiadującej z jego 
mieszkaniem rodziny żydowskiej 
Fiszmanów, lrtóra od dłuższego 
czasu cierpi głód i niedostatek, 
zaś w ostatnich dniach czworo 
dzieci Fiszmanów z głodu się 
rozchorowało. Ksiądz pospie
szył rodzin e z pomocą i pobu
dził niektórych swych parafjan 
do pójśc.a za jego przykładem. 
Humanitarny czyn księdza spra
wi! bardzo korzystne wrażenie 
w mieście

Straszna śm ierć 
przodownika policji
Na stacji towarowej Warsza

wa— Praga, na Pelcowiźnie, w 
czasin przechodzenia przez tor 
kolejowy z mieszkania swego na 
służbę dostał się pod pociąg 59- 
letni Stanisław Przedpełski, st. 
przód. 25 komis. Wskutek ob
cięcia nóg Przedpełski zmarł 
przed przybyciem lekarza Po
gotowia.
„ C ó ra  K oryntu" strzeliła  

do p ortjera  w hotelu
Nocy ubiegłej hotel „Royal“ 

w Warszawie był terenem nie
zwykłego wypadku.

Do hotelu tego przyszła ja 
kaś kot ;ta w towarzystwie 
mężczyzny, który nagle znikł.
Kobieta owa udając, że szuka
swego towarzysza zaglądała do 
wszystkich pokoi i wreszcie 
wpadła do otwartego nr. 31, 
zajmowanego przez adwokata 
Wlileckicgo. Nieznajoma udawała 
że zrobJo się joj słabo i gdy 
mecenas poszedł po wodę skra
dła mu rewoiw;r i portfel.

Złodziejkę na drugiem piętrze 
zauważył portjer S t. Hajzakie- 
wicz, który sprowadził ją do
holu, skąd zatelefonowano po 
policję. Nieznajoma błyskawicz
nie dobyła rewolweru i strze
liła do portjera na szczęście nie 
trafiając.

Kobieta następnie szybko zbie
gła i wsiadła do oczekującej nań 
taksówki.

Portier zna nieznajomą ko
bietę jako ulicznicę. Prostytut- 
kę-bar.dytkę poszukuje policja.
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